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R o k  III .

K o 11 c e s  y e.
Ze źró d ła  zwykle dobrze poinform owanego otrzym aliśm y 

wczoraj wiadomość, iż delegacya z powrotem  do k ra ju  m a przy­
wieźć koneesye —  z k tórych  główna, je s t  zaprow adzenie 
iezyka polskiego w urzędach i m ianow anie rodaka  n am iest­
nikiem .

N ie przyw iązujem y wielkiej wagi do tej wiadomości —  
z obow iązku je d n ak  dzienn ikarsk iego  winniśm y zwrócić uw agę 
czytelników  z jednej strony  na to, o ile m ożna daw ać w iarę 
tak im  wieściom, puszczanym  w przeddzień  pow rotu  delegacyi, 
a pow tóre ja k ie  znaczenie m iałyby owo koneesye, gdyby wieść
0 nich m ia ła  być praw dziw ą.

Co do pierw szego przypom nieć m usim y, że ilekroć dele­
gacya po przegranej kam panii w racać m ia ła  do k ra ju , pow sta­
w ały pogłoski o m ających nas tąp ić  koncesyach. Pogłosk i te —  
co pozornie najdziw niejszem  zdaw ać by się m ogło —  w ycho­
dziły  zazwyczaj ze źródeł dobrze po in fo rm ow anych , a  mimo 
to nie spraw dzały  się. D la czego ? O to z te j p rostej przyczy­
ny, że ci, k tó rzy  inform owali tych dobrze poinform ow anych, 
um yślnie im tak ie  rzeczy opow iadali, w prow adzali ich w b łąd  
z c a łą  św iadom ością. Dobrze poinform ow ani są ci. k tórzy  b li­
sko s to ją  rząd u  lub delegacyi naszej, a  rząd  i delegacya um y­
ślnie n ieraz ta k ie  podają im wiadomości.

Bo oczywiście z te in , co zrobiono we W iedniu, nie m a 
delegacya po co w racać do k ra ju  —  i może najlepiejby było, 
gdyby członkow ie je j wyjechali gdzie na d łuższy czas do kąpiel,
1 złożyli m andaty  sejmowe. Skoro je d n ak  m ają  wracać, więc 
oczywiście trzeb a  im jak iegoś paszportu , ażeby go okazać opi­
nii publicznej, gdy ich z a p y ta : po co was tu , zniem czeni Po­
lacy?  O tóż tak im  paszportem  są  pogłoski o koncesyach —  
k tó re  zapew ne się nie spraw dzą, ale sk u te k  swój wywrzeć 
m ogą.

Choćby jed n ak  pogłoski te  się spraw dziły , nie m ają  one 
żadnego znaczenia, i w racającej delegacyi nie ochronią od s łu ­
sznych zarzutów

Bo najp rzód  pytam y, czy może być m owa o k o n c e ­
s y a c h  tam , gdzie chodzi o p r a w a ,  i o słuszne dom aga­
nie się, by te  p raw a były urzeczyw istn ione? Jeżeli jni się od 
kogo co należy, a  on d a jąc  m i cząs tk ę  tego, co mi winien, m ó­
wi jeszcze, że czyni to  z łaski — pytam y, czy będzie to  ła ­
sk a ?  czy praw o sa m o n a te m b y  nie ucierpiało , gdybym  powie­
dzia ł : p rzy jm uję ła sk ę  tw oją i n ią  się zadaw alam  ? Konce- 
sya —  to pojęcie w s tr ę tn e , pojęcie u b l i ż a j ą c e  tam , 
gdzie chodzi o praw a. K oncesya —  to  środek  u g ła sk an ia  d z ie­
cka, k tó re  n a  chw ilę kaprysić  poczynało — to baw idełko  m a­
jące  od głów nej rzeczy odwrócić, uwagę. K oncesya —  to jeden  
z najprak tyczniejszych  środków  zneu tra lizow an ia  oporu w 
k ra ju  ta k  n isko j- 'k  nasz stojącym  pod w zględem  polityczne­
go w ykształcenia.

Z tego więc stanow iska rzecz b iorąc, koneesye w ydadzą 
nam  się nie korzystnem i d la nas, ale szkodliwem i raczej, bo 
u syp ia ją  ducha, bo o słab ia ją  energ ię  i ła m ią  opór, bo dem o­
ra lizu ją  ogół.

U patru jem y więc w koncesyach stronę  wręcz szkodliw ą, 
negatyw nie d z ia ła jącą . C hociażby jednak k to  tego nie chcia ł 
upatrzyć, i od rzucał powyższe nasze na dośw iadczeniu oparte  
tw ierdzen ia — to pozytywnej korzyści z adm in istracy jnych  
koncesyj w ogóle, a  z tych , na k tó re  nam  te ra z  robią widoki, w 
szczególności, n ik t zapew ne nie udowodni.

U stępstw o w drodze adm in istracy jne j zrobione, nie m a 
żadnej poręk i. J a k  przyszło do sk u tk u  bez udziału  rep re - j 
zentacyi k ra ju , ta k  też bez niego usuniętem , zniesionem  być 
może. Żaden m in ister, przed żad n ą  rep rezen tacy ą  nie je s t za 
nie odpow iedzialnym . J a k  dziś wyszło rozporządzenie czynią­
ce ustępstw a, ta k  ju tro  wyjść m oże zaraz  inne, wręcz p ierw ­
szem u przeciw ne, znoszące je , a  prócz k rzyku  w dziennikach  
i w opinii publicznej, k tó ry  ja k  w szystko na świecie z czasem 
ustać m usi, m inisterstw o nie poczuje naw et tego, że złam ało  
czyjeś p raw o! To tylko może m ieć rękojm ię ja k ie j tak ie j 
trw ałośc i, za co wszelkie rządow e organa, od m in is tra  do kon- j  

cepisty , są  odpowiedzialne. R ozporządzenia nadające pewne 
koncessye, trw ałośc i tej nie m ają, a ci co je  m ają  wykony­
wać, nie w ierząc w d ług ie ich trw anie , w ykonują je  ja k  
najgorzej.

Jeże li zaś w ogóle u stępstw a czynione w drodze adm i­
n istracy jne j żadnej nie m ają  w artości, bo nie są  niczem  po­
ręczone, to te, o k tórych  te raz  donoszą, chociażby by ły  po­
ręczone, także znaczenia nie m ają.

Języ k  polski w u rz ę d a c h ! R adzibyśm y go mieć, p rzy ­
znajem y; ale jeżeli te urzędy nie są  u rzędam i autonom iczne- 
mi, jeżeli n ie  s ą  odpow iedzialne krajow ym  organom , jeżeli 
w istocie rzeczy są one ty lko  organam i rządu  cen tralnego, 
to  cóż nam  z tego przyjdzie za korzyść, że nas one w pol­
skim  języku  germ anizow ać będą ?? Języ k  będzie nasz, ale 
ducha nie będzie, język będzie polski, ale duch, ale lendeneya 
niem iecka.

N am iestn ik  rodak ! To także jeden  ze z ło tych  snów n a ­
szego utylizaryzrnu. Pożyteczna to bardzo, jeżeli s te r rządu  
krajow ego m a w ręk u  człow iek, znający k ra j i jego  stosunk i, 
k tó ry  zatem  będzie u r z ę d o w a ł  /  tą  znajom ością. Ale tu  
się też kończy pożyteczność tego, a skoro  ty lko  nam iestn ik  
ro d ak  pocznie p rzek raczać g ran ice  zw ykłego urzędow ania, a 
zacznie się baw ić w politykę, skoro  tylko pocznie w pływać na 
dzia łan ie  stronnictw  w k ra ju  — poczyna być szkodliw ym , i szko­
dliwszym o wiele od nam iestn ika  cudzoziemca. P o lity k a  jego 
bowiem  n i e  m o ż e  być inną, jeno. rządow ą, a że z w iększą 
ufnością każdy  p rzystępu je  do nam iestn ika rodaka , niż do ob­
cego, ła tw o m u przeto  będzie przeprow adzać rządow ą politykę, 
ła tw ie j pod rządowym  sz tandarem  opokostow anym  patryo- 
tyzm em  pozornym , skupić wpływowych ludzi, i poprowadzić ich 
gdzie rząd  zechce. Żywy tego p rzy k ład  m ieliśm y niedawno. ;

Dla tego pow iadam y, choćby pogłoski o owych konce­
syach m ia ły  się pow tarzać i utrzym yw ać, nie łudźm y się n ie­
mi, bo nie m ają  one d la nas żądnego znaczenia.

K orespondencye Dziennika lw ow skiego .
Bukareszt 8. maja.

□  W czoraj w po łudn ie  pow rócił książę K arol w tow a- 
* rzystw ie b ra ta  swego L eopolda z Jass do B ukaresz tu , i s ta ­

n ą ł w letn iem  m ieszkaniu  wr K otroczew ach. Tym  razem  n ie ; 
urządzono żadnych oficyalnych uroczystości d la  pow itania dwóch 
k s ią żą t H ohenzollernów , „ k t ó r z y  ta k  w ielkie m ają  p raw a do 
p rzyw iązania i wdzięczności Rum unów*. (S łow a w yjęte z o- 
kó ln ika  p. Kogolniczanv do prefektów ). Z p a ra d ą  w strzym a­
no się zapew ne z um ysłu  do pozajutrza. dnia o tw arcia  konsty- 
tucy jno-m inisteryalnych  izb rum uńskich .

Probierzem  popularności p. K ogolniczany, je s t n a s tę ­
pujący w niosek , jeden  z pierw szych, ja k i izbie przed łożo­
nym  będzie:

„Zważywszy, że p. Kogolniczano, jak o  m inister, zania 
chem stan u  2 m aja okazał się w innym krzyw oprzysięstw a i 
g w ałtu  przeciw  praw om , podpisani wnoszą, ażeby izba. nie 
wchodząc, w spraw dzenie w yboru tegoż p. K ogolniczany, wy­
k luczyła go ze swego ło n a  w in te resie  godności c ia ła  i publi­
cznej m oralności-'. W niosek  ten  podpisało 42 posłów.

Kim zaś i czem je s t  p. K ogolniczano ja k o  publicysta i 
h isto ryk , m ożna się przekonać z następu jącego  u stęp u  jego 
dzieła  (H  i s t  o i r  e d e  l a  V a 1 a  c h i e e t  d o  l a  M o 1 d a  v i e 
p a r  M. K ogolnitchano. B erlin , lib ra ire  de B. Behr. P age NI 
de la  preface e t  p. 4 0 3 ):

„Trzeci (peryod h istoryczny) d a tu je  się od roku  1711, 
epoki ucieczki księcia K an tem ira  do Moskwy, i obejm uje czas 
okupacyi tro n u  przez rodzinę fanaryotów , aż do chwili w 
k tó re j pokój A drianopolski pow rócił księstw om  daw ne ich 
wolności...

„C zęsto już oskarżano Moskwę, a naw et zarzuca ją  jej i 
dziś, że m a chęć s ta n ia  się p ro te k to rk ą  M ołdawii i W ołoszczyzny. 
Lecz czyż pokój adryanopolski nie je s t najwym owniejszym  
dowodem czystości je j zam iarów  ? J a  widzę w pro tekcy i Mo­
skwy’ ty lko spraw iedliw ość i in te res natchniony m iłością chrze­
ścijańską, n iesienia pom ocy nieszczęśliwem u narodowi.

, ,0 d  wieków u trz y m u je  się w M ołdaw ii i W ołoszczyznie 
tradycya, że zbaw ienie nasze nadejdzie z północy; wszystko 
w iąże nas z M oskwą, t o  m a t k a  n a s z a .

„M inęły  czasy, gdzieśm y się mogli sam i bronić przeciw  
T urkom , P o l a k o m ,  W ęgrom  i T atarom , je steśm y  słab i i nic 
nie możemy bez Moskwy, k t ó r a  b y ł a  z a w s z e  n a s z y m  
d o b r o c z y ń c ą ,  k tó ra  w pisała nas w poczet narodów  i dała  
nam  ową szczyptę cywilizacyi, k tó rą  dziś posiadam y".

T ak i to h isto ryk , obecny m in iste r sp raw  w ew nętrznych, 
k ie ru je  dziś losam i wolnej R um unii, tego p rzedm urza cyw ili­
zacyi zachodniej, rasy  łacińsk iej, w ystawionej jako  przedn ia 
s tra ż  d la  pow strzym ania zapędów  dziczy m ongolsk iej !

Wiedeń 12. maja.
(M .) W czoraj przy końcu posiedzenia izby deputow anych 

ośw iadczył d r. K aiserfeld , prezes izby, że p rzysz łe  posiedzenie 
dopiero we czw artek  n astąp i, a będzie poufne posiedzenie we 
środę, zam knię te  d la  n a radzen ia  się co do wyborów do państw o­
wego sądu.

O św iadczył przy tem , że rezolucya sejm u lwowskiego, 
sp raw a reform y wyborczej i cywilnego m ałżeństw a, nie p rzy jdą 
w te j sesyi wcale pod obrady izby, a to  d la  tego, iż nie by­
łoby zgodnem  z pow agą c ia ła  praw odaw czego k r ó tk ie . na je- 
dnem  posiedzeniu, a zatem  bez g łębszego zastanow ienia się 
za ła tw ien ie  ta k  ważnych spraw . W iadom ość ta  praw dziw ą b y ­
ła  n iespodzianką d la w szystkich, jakko lw iek  już  oddaw na p ro ­
wadzono is to tn ą  g rę  p a rla m en ta rn ą  d la uniem ożebnienia d ługo  
oczekiwanego przyjścia rezolucyi pod obrady. W przeszłym  
tygodniu  p arę  dni, pomimo n a tło k u  wniosków rządow ych i 
pryw atnych, m inęło bez posiedzeń, a wnioski n iezbyt może 
chronologicznie do po rządku  dziennego uk ładano . P oseł G ro­
cholski, ja k b y  zniecierpliw iony i jak b y  coś podejrzyw ając, do­
py tyw ał się, kiedy n as tąp i wreszcie oczekiw ana nad  rezo luc ją  
w izbie rozpraw a, i zawsze słyszał w ym ija jącą odpowiedź, że 
na jednem  z bliższych posiedzeń. A tym czasem  spraw ozdanie 
kom ite tu  (B erich t) aż trzy  dni drukow ano. M ożna było p rze­
widzieć, że coś się zanad to  sp raw a ta  przew leka. Koło polskie 
je d n ak  przedew szystk iem  zda się, iż na pewne liczyło, iż re-
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P ójdź za m ną —  k rzy k n ą ł S zpanberg  nie udało  się! 
w szystko stracone! M o ż e  życie uda nam  się w yratow ać— pójdź, 
pó jdź! po rw ał j ą  za ręk ę  i c iągnął ku  dizwiom .

' A on ży je ?  -  za p y ta ła  dziwnym .jakim ś tonem .
W szyscy wrogi ży ją ! —  odpow iedział przeklęcie! prze- 

klęcie! Oni ży ją, za to  nam  um rzeć wypadnie, gdy ucieczką 
ratow ać się nie będziem y. D iabli im sprzyjają .

Ciągnąc Ludmiłę zą sobą, zbiegł szybko na , .,l10 scho­
dach ; dostał się na dziedziniec północny, zkąd kilkunastu 
jego ludzi otwartą bramą po spuszczonym moście z zamku 
uchodziło.

K onie tu  podajcie —  konie m oje tu  dostaw cie. Wy psy 
trw ożliw e —  k rzyczał i k lą ł Szpanberg . Lecz n ik t nie słuchał 
rozkazów , każdy w ucieczce szu k a ł r a tu n k u ;  jeden z nich 
odpow iedział ty lk o : S ta jn ia  w płom ieniach!

I  w sam ej istocie p łom ienie gorejącej s ta jn i podymane 
w iatrem , szeroko ośw iecały w idnokrąg . Do tego przyczyniły  
się jeszcze p łom ienie dom u u zachodniej strony  zam ku. Po­
dwójny ten  pożar ośw iecał z dwóch stron  zam ek, tak  iż wid­
no było w około niego ja k  we dnie.

. B urian  poddał się, złożywszy broń. Obadwaj Czechice 
ścigali uciekających zą bram y nieprzy jació ł. \VTra ty  sław  byłby

pozostał w zam ku, w iedząc, że L udm iła  w nim  się znajduje, 
obaw iając się p rzytem , aby j ą  nie spo tka ło  ja k ie  nieszczęście 
ze strony  rozszalałego żołdactw a, g łos ja k iś  w ew nętrzny m ó­
wił mu, że się znajdu je w niebezpieczeństw ie, w ir walki jednak  
porw ał i jego, pospieszył za uciekającym i.

N ieprzyjaciel uchodził d ro g ą  niedaleko od zam ku  w ijącą 
się. P ożar ta k  jasno ośw iecał okolicę, że naw et nie tru d n o  
było rozpoznać pojedyncze osoby.

/  W ra ty s ła w  na czele k ilkudziesięciu  ludzi gonił naprzód; 
strom a góra  p rzy ty k a jąc a  do lasu, u tru d n ia ła  n ieprzyjaciołom  
ucieczkę. Dopędził ich W ra ty sław . Bez różnicy  wyciąć w szyst­
kich  ! w ydał rozkaz.

W tem  na przedzie uciekający zeb ra li się w śc isłą  g ro ­
m adkę, pom iędzy nim i b ie liła  się postać kobiety , k tó rą  z zie­
mi podnoszono — rycerz ja k iś  p raw ą rę k ą  dzierżąc w górę 
do o b r o n /  wzniesiony miecz, lewą pochw ycił ową kobietę, po­
czą ł d rapać  się na górę, k rz y c z ą c : Z życiem  mem chyba cię 
p o zo s taw ię ! brońcie się tchórze !

W ra ty sław  k ilkom a skokam i przybliży ł się. do n ic h , 
kob ie ta  zw róciła  b lade swe lica ku n ie m u , ta k  iż przy b la­
sku  po żaru  poznał L udm iłę.

W ratysław  s ta n a ł w m iejscu , śc igając wzrokiem  uno­
szoną L udm iłę  —  za nim s ta n ą ł rów nież prowadzony przez 
niego oddział, krzycząc i wznosząc w górę. oręźe.

W ratysław ow i zdało się wszystko straconem  ze śm iercią  
L udm iły. S tó j!  s tó j!  k rz y k n ą ł,  padając  n a  ko lana i ob raca­
jąc się do swoich, począł ich pow strzym yw ać. T u  do m nie, tu  
do mnie b rac ia  — w ołał —  ociem niałem  — n a  Boga, zostańcie 
przy mnie. Ciemno w około mnie. Boże pow róć mi w zrok , 
litościwym będę, d arząc  życiem uciekających tam  grzeszników .

Rzucił się na ziem ię —  tow arzysze jego  otoczyli go w 
koło, zapom inając gonić za uciekającym i.

Po nie jak im  czasie dopiero, przy pom ocy n ad b ieg a jące­
go s try ja , podniósł się W ratysław .

P rz e jrz a łe m ! rzek ł słabym  głosem  —  co się  zem uą s ta ­
ło ?  Gdzie jestem -? G dzie n iep rzy jac ie l?

Skry li się w lesie —  pow iedziało k ilku .
Dozwólcie im u jść  —  rze k ł W ra ty s ła w  —  zaledwo kilku  

by ło  ty lko  —  ta k  m a ła  liczba szkodzić nam  nie będze. Pocóz 
n iepotrzebnie krew  p rze lew ać? W racajm y do zam ku , może 
znajdzie  się tam  jeszcze robota. N iechaj uchodzą z Bogiem , 
daru jm y  im to nędzne życie ! T rąb ić  do odw rotu tu  do 
m nie zebrać się w szystkim . T eraz ruszajm y -  przeczuw am  
niebezpieczeństw o jak ieś . N ie wiadomo, co się dalej s ta ło  
w idziałem  G utensteina, walczącego jeszcze z naszym i.

Wojciechu — m ów ił jeden  z żo łnierzy  do swego to w a­
rzysza obok niego stojącego —  czy dostrzeg łeś ty  co ?

" .Ja ? nie —  nic szczególnego nic postrzeg łem  —  odpo­
w iedział.

A ja , ot ta k , m am  swoje ta m  m yśli —  rz e k ł pierwszy 
z zaufaniem . Mnie się zdaje, że dow ódzca nasz nie oślepł ta k  
rap tem . M usiało  m u co zapruszyć oko, i n ic więcej. A mo­
że ta  śliczna b lad a  k o b ie ta , co to  j ą  n ió sł te n  Niem iec, ośle­
p iła  go ta k . Zeby to  ty  b y ł w idział , ja k  ona w lepiła w 
niego oczy — uw ażałem  to dobrze — p ad ł na ziem ię, oślepł 
za raz .

N iech i ta k  będzie —  rz e k ł W ojciech —  cóż by nam 
przyszło  z te g o , gdybyśm y zabili ową k o b ie tę  i niosącego ją  
ry ce rza  ?

M nie się zdaje — m ów ił p ierw szy — że dowódzca m u­
sia ł gdzieś pierw ej znać tę  kob ie tę , a może j ą  i kochał. N a­
w et i w niebezpieczeństw ie śm ie rc i, dobrze m ieć zna jom ych , 
bez tego byliby zg in ę li; p rzykaza ł przecie, żebyśm y w szystk ich  
w pień wycięli —  no, ale kobiety nie m ógłbym  był zabić !



zolucya jeszcze w te j sesyi będzie omówioną, bo w naradach  
swoich w ychodziła jak b y  z fa k tu  dokonanego —  z tego 
p u n k tu  —  iż rezolucya zostanie odrzuconą. Zaw iodło  się 
tym czasem , i w szelkie dotychczasow e jego narady  o ty le  u tra ­
ciły  dziś zasadniczy in teres, o ile pun k t w yjścia stanowczo 
się zm ienił. N a tę  je d n ą  ew entualność, ja k a  m ia ła  m iejsce, 
t. j .  na n ieprzyjście rezo lucja pod obrauy, byli delegaci nasi 
n ie p rz y g o to w an i; —  ośw iadczył to, jakby  ubocznie, poseł Adam 
Potocki, zapow iadając panu  K aiserfeldow i, iż na przyszłem  
izby posiedzeniu w yrazi zdanie polskich  delegatów  o tern. A 
gdy naglono, by się n atychm iast wywiązał z tego, pow iedział, 
iż to rzecz za pow ażna, za n iespodzianie zaszła, i m usi się do 
swego przem ów ienia przygotow ać. P rzygotow aniem  tern zap e­
wne m a być posiedzenie k o ła , na 6 tą  po po łudniu  duia dzisiej­
szego zw ołane. Co u radzą  delegaci, tru d n o  naw et przewidzieć, 
o tem  bowiem , ja k  się zachow ać m a ją  w obec nowej sy tu a - 
cyi, n ik t z posłów  od tąd  z żadnej okazyi, żadnego zdan ia  nie 
w yjaw ił.

S ądząc je d n ak  po tein, że gdy radzono nad złożeniem  
m andatów  w raz ie  o d rz u c e n ia , w ięk szo ść , choć n ie  zu p e łn ie  
siebie pewna, chw iejna, lecz praw dopodobnie is to tn a  nie chc ia­
ła  m andatów  sk ładać , dom yślać się należy, źe nie będzie 
bardzo stanow czem  ośw iadczenie, ja k ie  p raw dopodobnie po­
se ł Potocki uczyni w im ieniu ko ła w izbie deputow anych , 
ani też uchw ała  nie będzie obok legalnego c h a ra k te ru  n a­
cechow aną stanow czem  zerw aniem  z dotychczasow ą po lity ­
k ą  ko ła .

S ą ludzie, co m yślą, że u rażen i choćby tem , iż ich ta k  
o tw arcie zwodzono, pow inniby delegaci skorzystać  z p a ru  dni, 
ja k ie  dzisiejszą d a tę  od dn ia  zam knięcia  izby p rz e d z ie la ją , i 
w ystąpić z rady państw a , ażeby choć przy zam knięciu  sesyi 
n ie byli obecni, co n iew ątp liw ie nadzw yczajną by w yw ołało 
senzacyę. Lecz tru d n o  przypuścić, ażeby się delegacya na ten  
k ro k  zdobyła, jak k o lw iek  może i m in isteryum  uw aża ta k ą  
rzecz za m ożliw ą logicznie, ponieważ podróż posła W olnego , 
okólniki, ja k ie  m iało  m in isterstw o sp raw  w ew nętrznych  roz­
pisać do naczelników  częściowych k ra ju  — w szystko to  dow o­
dzi, że się p rzygotow ują w W iedn iu  na ew en tualność  roz­
w iązania sejm u.

B al w Peszcie, na k tó ry  jeźdz ił i lir. B eust z W iednia, 
by ł dość św ietny, lecz obeszło się na nim  bez lewicy w ęgier­
sk ie j, k tó ra  m ia ła  nie p rzy jąć  na recepcyę k ró lew ską  zapro- 
sin d la  tego, źe nie podobał się je j sz tan d a r czarno-żó łty , na 
b u rg u  kró lew skim  w tym  dn iu  zawieszony T ak  dalece są 
W ęgrzy  w swych uczuciach narodow ych d ra ż liw i, jak k o lw iek  
im b rak u  przyw iązan ia  do osoby k ró la  i do korony z pew­
nością zarzucić nie można.

M ówią, że w cele podróży h r. B eusta  wchodziło ta k że  
za łagodzenie niejasności jak ichś , wynikłych z p rzy jęcia  uowe- 
go ty tu łu  państw ow ego d la  C is lita w ii, w sk u te k  wniosku , z 
jak im  S zturm , jak  wiadomo, w y s tą p i ł , a  k tó ry  izba p rzy ję ła .

Wiadomości polityczne.
A ustrya i Węgry. W ażną wiadom ość te leg ra fu ją  z W ie­

dnia pod dniem  14. b. m. do „G az. N a r .“ W iększość delega- 
cyi od rzuciła  wnioski Zyblikiew icza i Szujskiego względem 
złożenia m andatów  —  m niejszość postanow iła po mowie tro ­
nowej złożyć m andaty  w ręce m a rsz a łk a  krajow ego. M niej­
szość tę  s k ła d a j ą : Zyblikiew icz, G rocholski, Potocki, W yro- 
bek, S zu jsk i, Saw czyński, F ih au se r, P fe ife r —  zatem  o ś m i u  
ty lk o  —  przew ażna w iększość delegaeyi, d w u d z i e s t u  k i l k u  
deputow anych, m andatów  nie złoży. Pom iędzy tą  w iększością 
je s t k ilku  w łościan, zapew ne obałainuconych przez Wolnego, 
zastraszonych  przez W ężyka. R eszta większości delegacyjnej 
u lega zatem  jeszcze i nadal rządow i z zu p e łn ą  św iadom ością 
tego, co czyni.

Do tych , k tó rzy  m andatów  złożyć nie chcą, należą tak że  
w ybrani do delegaeyi państw ow ej. Z daje się więc nie ulegać 
w ątpliw ości, że sp e łn ią  się obawy nasze względem sku tków  
owego w yboru do delegaeyi d la  spraw  wspólnych.

Ja k o  fa k t dodatn i i pocieszający zanotow ać w ypada ze  1- 
w a n i e s o l i d a r n o ś c i ,  k tó rą  m in is te rya lna  większość de- 
legacyi um ia ła  skrępow ać au torów  rezo lu cy i: Zyblikiew icza i 
G rocholskiego, tudzież innych sześciu deputow anych. Gdyby 
panow ie ci wcześniej odważyli się na ten  krok, nie byłaby 
praw dopodobnie osam otniona większość delegaeyi doprowadziła, 
swej polityki u ty lita rn e j do ta k  znakom itego  w yniku, jakim  
je s t zarzucenie sp raw y rezolucyi bez obrad . Lepiej jed n ak , że 
się ta k  s ta ło , gdyby bowiem większość delegaeyi wycofała się

Doszli do zam ku. Ju ż  szarza ło  na n ieb ie ; ok rzyk  we­
soły pow ita ł wchodzących w bram ę. Królewicz H en ry k  se r­
decznie śc iskając  Czechiców , dziękow ał im za zdobycie 
zarnku.

Zaledwo k ró l M a tia sz , obozujący w O łom uńcu , dow ie­
d z ia ł się o tem  co zaszło, w yruszył z znacznem  wojskiem d la 
zem szczenia się  na Czechach.

H enryk  spodziew ał się  przybycia jego. Umocowawszy 
zam ek  więcej jeszcze , z 1 .000 ludzi pow ierzył s tra ż  jego 
obudw u Czechicom, sam  z re sz tą  w ojska w yruszył w p o le , 
o dwie m ile od zam ku , obozując w borze. M atiasz szybko 
s ta n ą ł pod Budziejow icam i , w ojskiem  swem otoczywszy za­
m ek w koło , coraz bardziej go śc ieśn iał, g o tu jąc  się do s z tu r­
mu. K orzysta jąc  z ciem nej nocy, H enryk  p o d su n ą ł się ku nie­
przyjacio łom  i s ta n ą ł w ty le  w ojsk w ęgiersk ich .

M atiasz w lśniącej od z ło ta  zbroi, zachęca ł swych ludzi 
do sz tu rm u ; głosem  „ h u ra “ odpow iedzieli mu W ęgrzy. N a 
w ałach  ąęs to  sta li waleczni Czesi —  z k tó rych  m iny poznać 
było  m ożna, źe nie ta k  łatw o od stąp ią  zdobytego zam ku.

M atiasz osobiście prow adził do sz tu rm u swych ludzi , 
k tó rzy  z ok rzykam i d z ik ie m i, i z grzm otem  rogów do szań­
ców pędzili. K rzycząc, p rzystaw iali drab iny  i z szaloną odw a­
gą spinali się w górę, pow itan i gęstem i s trz a ła m i, i g radem  
strąconych , przez oblężonych kam ien i.

Dwa razy  wznawiano napad  —  obydw a razy odparci 
byli ze s tra tą . M atiasz ro zk aza ł zatoczyć działa , aby w alącą 
się i ta k  w ież ę , ku lam i działow eini o s ła b ić , by ru n ę ła  na 
głow y oblężonych. W te j chwili ozw ały się obce ja k ieś  trąb y  
w ty le  W ęgrów  — z szybkością b łyskaw icy zbiegli Czesi z 
p ag ó rk a , w padając  z ty łu  na szeregi n iep rzy jac ió ł. W ielkie 
zam ięszanie panow ało  między W ęgram i. D arem nie M atiasz 
u w ija ł się konno pom iędzy pom ieszanem i s z y k a m i, chcąc je  
do zform ow ania nakłon ić.

z honorem  z tej spraw y, m usielibyśm y obaw iać się, że ludzie J  
sk ładający  tę  w iększość , znowu o bałam dcą  opinię publiczną i j 
ow ładną s te r  k ra ju .

Izb a  panów  obradow ała nad u staw ą o reform ie p o datku  j  
g runtow ego. Do §. 22. wnosi G ołuchow ski popraw kę, aby z 
pom iędzy środków  pom ocniczych do oszacow ania w ykreślić de- j 
ta k sac j e sądowe, a uzasadnia w niosek swój tem , źe detaksacye 
tak ie  nie są w iarygodne, i dla tego też nie byw ają  już  uw zglę­
dn iane przez in s ty tu ta  kredytow e. P op raw ka t a  upad ła . Podo- ] 
buem u losowi uległy  dalsze popraw ki G ołuchow skiego, m ianow i­
cie, aby przy oszacow aniu uw zględniać k o sz ta  adm in istracy i la ­
sów, i inne m niej ważne. U padła tak że  p roponow ana przez 
G ołuchow skiego, aby wezwać rzą d  względem przed łożonia pro- : 
je k tu  ustaw y o uw olnieniu od podatków  przy kom asac ji 
g run tów .

W rozpraw ie n ad  uchw aloną już  w izbie nizszej u s ta ­
wą o kolei ł u p k o w s k i e j  z a b ra ł g łos ks. C zarto rysk i, k tó ­
ry należy do konso rcjum  sta ra jąceg o  się o budow ę linii z 
P rzem yśla  do D ukli, co też na w stęp ie  pośw iadcza. K siążę 
dziwi się, że izba deputow anych p rzy ję ła  p ro jek t kolei łu p - j  

kow skiej d la tego  ty lko , ponieważ rząd  ta k i p ro je k t p rzęd ło - | 
ży ł i przy  specyalnej dyskusyi s taw ia  popraw kę, aby kolej 
prow adzić z P rzem yśla  do L iska, a  z tąd  albo do Ł upkow a 
a l b o  d o  D u k l i  wedle tego, ja k  rząd  uzna za stosowne. 
Po żywej rozpraw ie upad ł w niosek C zarto rysk iego— głosow ał 
za nim ty lko  ks. Jabłonow ski.

U rzędow a „W iener A bendpost" zam ieszcza z powodu 
podanego w „ K ra ju “ doniesienia o konferencyach posła  W ol­
nego z G isk rą  następu jący  a r ty k u ł :

„W ychodzący w K rakow ie „K raj"  podaje tendency jną 
wiadom ość o konferencyi, k tó ra  m ia ła  się tu  odbyć pom iędzy 
m in istrem  spraw  w ew nętrznych, D r. G isk rą , a deputow anym  
w łościańskim  z Galicy i, Wolnym. J e s t  w tem  ty lko  ty le p raw ­
dy, że pan  W olny podczas poby tu  w W iedn iu  odw iedził p. 
m in is tra , zk ąd  ła tw y  dom ysł, źe sto sunk i rodzinnego k ra ju  p. 
deputow anego by ły  przedm iotem  rozmowy. W szystkie dalsze 
doniesienia i kom binacye, k tó re  dziennik  k rak o w sk i przyw ią­
zu je do tego  fak tu , są  prostym  w ym ysłem . W  szczególności 
zaprzeczam y stanow czo tw ie rdzen iu : źe p. W olny był przez 
rząd  um yślnie do W iednia pow ołany, że p rzy jechał na koszt 
rząd u , że p. G isk ra  zna ł go ju ż  daw niej, że m u ja k ie ś  zlece­
nia udziela ł, -  że według insynuacyi „K ra ju "  poruczył mu 
fo rm alną agitat.yę pomiędzy ludnością w iejską w G alicyi. In - 
svnuacye tego dzienn ika są z resz tą  ta k  przesadne, że każdy 
bezstronny z ła tw ością  postrzeże ich m ylność".

F a k t,  źe W olny był u p. G isk ry  i rozm aw iał z n im  o 
s tosunkach  galicyjskich , je s t zatem  przyznany przez sam  u rzę­
dowy organ . O to  też właściwie ty lko  chodziło. J a k  poset 
W olny tra fił do p. m in istra , w tedy w łaśnie, kiedy w obec 
opozycyi coraz g łośniej podnoszącej głow ę w G alicyi, dzien­
niki w iedeńskie w o ła ją : „ D e r  B a u e r  w a c h t ! “ i odw ołują 
się do pomocy ciem nych m as przeciw  in te lig en cji, tego nam  | 
„Abendpost,“ nie tłum aczy.

Francya. R uch wyborczy wzm aga się codzieuunie; zg ro ­
m adzenia publiczne, narady  poufne, mowy kandydatów , za j­
m u ją  F rancuzów  gorąco; k ikunaśto le tn i despotyzm  rządów  
napoleońskich  nie zd o ła ł w ytępić tego przekonania , że naród 
m a przyszłość sw oją w ręk u  swojem.

Rochefort, red a k to r słynnej „ L a ta rn i '1, og łasza  wyzna- j  
n ie  swej w iary p o lity cz n e j:

„ P rz y sz ła  godzina — mówi on — aby zedrzeć m askę z 
oblicza tych nieodpow iedzialnych augu rów . F ran cy a  obudzi 
się z chorobliwego snu ty lko  przez zbawcze przesilenie; j t  
należę do tych , którzy postanow ili sprow adzić to  przesilenie. , 

O prócz zm ian politycznych, jeszcze naglejszem i są re- j 
form y społeczne. Ja k o  d em o k ra ta  i socyalista, popierać będę 
energicznie tych, co d ążą  do polepszenia dobrobytu  robo tn ika 
i zm niejszenia czasu jego ustaw icznej pracy.

P raca  pow inna być tak  urządzoną, aby rozw ija ła  in te ­
lig en cję , nie zaś p rzy tłu m ia ła  ją . Żądam  rzeczy kardzo  p ro ­
ste j, k tó re j jed n ak  n ik t jeszcze przeprow adzić nie um iał, aby 
robo tn ik  a  mianowicie robotn ica, chcąc żyć, nie byli zm uszeni 
zab ijać s ię “ .

Przeciw  Rochefortowi w ystępuje jako k an d y d a t re p u b li­
kań sk i Ju liu sz  F av re .

W pierwszym o k ręg u  P aryża obok s ta rc a  C arnota, do­
tychczasow ego repub likańsk iego  deputow anego, kandyduje

Ja k  ty lko W ra ty sław  i Zdenko postrzeg li co zaszło  —  
spuściwszy most zwodzony, w ścieśnionych szeregach zrobili 
wycieczkę.

N ieprzyjaciel był wzięty we dwa ognie. M ężnie walczyli 
W ęgrzy —  M atiasz cudem  praw ie u szed ł niewoli. M łody kró l 
zm uszonym  się w idział dać rozkaz do odw rotu . O dw rót ten 
jed n ak  w kró tce w bez ładną p rzem ienił się ucieczkę . D ziała 
porzucono, ucieka jąc  w stro n ę  ku w ęgierskiem u B rodow i.

H enryk  z walecznym i Czecham i śc igając uciekających  , 
na k a rk u  im siedział. K upy trupów  znaczyły szlak u c ie k a ją ­
cych. P rzed  w zgórzam i pod w ęgierskim  Brodem , k az a ł H en ­
ryk  trąb ić  do zap rzes tan ia  pogoni i zboru  swoich. W ęgrzy 
rozpierzchli się na w szystkie strony , k ry jąc  się po lasach ; 
pod sam ym  w ęgierskim  B rodem  dopiero, udało  się M atiaszo 
wi zgrom adzić n iedob itk i. •

Znużeni w alką i pogonią Czesi , spoczywali w d o lin ie ; 
pojedyncze ty lko  oddziałk i mimo zakazu  , ugan iały  się za 
W ęgram i, docierając aż do jod łow ego, opodal ciągnącego się  
boru. W ratysław 7 ze swym oddziałem  , zapuśc ił się w g łąb  
la.su. M ały oddział lekkiej jazdy w ęgierskiej , uda ł się był 
w tę  s tro n ę  —  zam yślał go rozpędzić lub zniszczyć. N ieprzy­
jacie l jed n ak  z n i k n ą ł , i szybko pogonił na żwawych swych 
rum akach .

N a dość obszernej polanie śród  boru, s ta ła  leśniczów ka. 
Dach b y ł obdarty , ściany n a  po ły  zawalone. Tu rozkazał 
W ratysław  ludziom  swoim sp o c zą ć , i poszukać ź ró d ła ,  by 
ugasić p ragnienie. Ośm godzin od wschodu słońca trw a ła  bi­
tw a i pogoń za n ieprzyjacie lem , wszyscy mocno byli znużeni.

Zbliżywszy się ku chacie, nogą popchnął drzw i i wszedł 
do w nętrza.

Omal źe nie pad ł na ziem ię z p rz e ra ż e n ia , na w id o k , 
k tó ry  m u się tu  p rzedstaw ił.

a d w o k a t G a m b e tta , k tó r e g o  m o w y  m ia u e  w o b ro n ie  o b w in io ­
n y ch  w sp ra w ie  p o m n ik a  B a u d iu ’a  w y w a r ły  n ie zm ier n ie  s iln y  
w p ły w  n a  lu d  —  zd a je  s ię  p rzeto , ż e  w yb ran ym  zo sta n ie .

Proces Neczuperowicza.
/ .  Rabunek a F r . U jejskiej w  D enysowie.

(Ciąg daisy.)

Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 9 l/ s . Przewodniczący  
rozkazuje przywołać T y m k a  K a z i o w a ,  parobka zostającego w 
służb ie u p. Ujejskiego. Tyrnko K uziów na wezwanie przewodni­
czącego opowiada w ruskim  narzeczu szczegóły  napadu na dom p. 
Ujejskiej, znane już z aktu oskarżenia i zeznań innych świadków. 
Co do niego, on spał w starej kuchni, kiedy p osłysza ł hałas około 
domu, w yszedł, lecz zaszedł mu drogę jakiś pan, dal kilka ku ła­
ków w plecy i kazał pow rócić , co też on u c z y n i ł , potem  
jednakże znów w yszedł, pobiegł do Lukasiewicza rządcy i dał mu 
znać o tom. Rabusie byli zamaskowani^ i wyglądali jak „żandari"  
(Śm iecli). Co do dukatów znalezionych i zatajenia tego faktu t łu ­
maczy się , że znalazł je  dopiero na w iosnę, już po badaniu go 
pierwotuein, dla tego nio m ógł zeznać, że dukaty posiada, bowiem  
wówczas jeszcze nie był w posiadaniu tychże. W ezwany potem  
M i c h a ł  P e r e h u l k a  na zapytanie przewód., czy przysięgał, od­
powiada, że przysięgał.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Pod obowiązkiem przysięgi masz ze­
znać, co ci wiadomo o rabunku w Denysowie.

M i c h a ł  P e r e l i u ł k a  sp ał wówczas przy kouiacb pod g a - 
jem , kiedy zasłysza ł w siole niezm ierny trzask, potem ujrzał k ilku­
nastu ludzi, żydów i katolików, którzy się  naw oływ ali św istaniem , 
jeden wpadł nawet na niego, lecz spostrzegłszy  pom yłkę, uciekł za 
innymi, którzy się udali w kierunku Rosochowauiec. Po oddaleniu  
się rabusiów spotkał ludzi sw oich z dworu denysow skiego pędzących  
na koniach, i tym wskazawszy kierunek odjazdu rabusiów, udał się  
razem z innymi w pogoń za złoczyńcam i. N a drodze w kierunku  
Rosochowauiec znaleźli obręcz i podkowę, św iadek nie umie objaśnić  
z jakiego koła pochodziła ta obręcz, t. j. czy z wózka, czy z wozu 
chłopskiego lub pańskiego. Obręcz ta, leża ła  na polu w odległości 
ćwierć m ili od dworu denysowskiego. O pochwie od szabli, którą 
znaleziono na drugi dzień w innym  kierunku od D enysow a, jednak ie  
w kierunku takim , z którego można również dojechać do Rosocho- 
waniec, P erehulka nic nie wie.

P r z e w o d n i c z ą c y  do T ym k a: A czy poznałbyś po g łosie  
tych ludzi, którzy tam byli.

T y  m k o :  Albo ja  wiem wysoki sądzie, jeden z nich  m iał „duże 
gruby hołos."

P r z e w ó d . :  Przyprowadzić Neczuperowicza. Neczup. w cho­
dzi z przyległego pokoju, i ua rozkaz prezydującego staje frontem  
oko w oko do Tymka, m ierząc go oczym a, Tymko się m ięsza prze- 
stępuje z nogi na nogę, a po chwili przypatrzywszy się , powiada, 
że człowiek , który mu kazał milczeć —  był takiego wzrostu jak  
ten pan.

P r z e  w. każe g łośno  pow iedzieć Necz.: m i l  c z, b ą d ź  c i c h o  
u s t ą p  s i ę .  Necz. donośnym głosem  mówi m i l c z ,  b ą d ź  c i c h o  
u s t ą p  s i ę .  Tymko oświadcza, że g ło s  b y ł podobny, ale żeby to 
ten sam g ło s  ua to, on przysiądz nie może.

Po wprowadzeniu Forsterów powtarza się ta sam a scena. 
Przewodniczący każe im powtarzać; milcz ustąp się, a wreszcie każe 
im mówić p s t  p s t ,  tak jak to opowiadał Perehulka, że rabusie  
siebie naw oływ ali. Szmil Fórster śm iejąc się wym awia słow a ua 
rozkaz prezydującego, przewód, strofuje Szmila za niew łaściw e za­
chowanie się , publiczność również się  śm ieje. Perehulka trafnie  
zauważa, że i tysiąc ludzi, p s t  p s t  jednakowo wypowiedzą, on 
więc nie może nic z tego poznać, ani osób nie poznaje.

Po opisanej konfrontacji przewodniczący poleca odczytać ze­
znanie p. Ujejskiej, Zeznanie to opisuje to, co podaliśmy w akcie 
oskarżenia, uformowanym głów nie ua pow yższych zeznaniach. Czy­
tanie pierwotnego zeznania p. Ujejskiej trw ało przeszło kw andłans, 
poczem przystąpiono znów do odczytania powtórnych jej zeznań. P . 
Ujejska co się tyczy swych pierwotuych zeznań czyni niejakie spro­
stow ania, a mianowicie prostuje powtóruem zeznaniem , że kluczyka 
do komody rabusiom nie dala, lecz ją  sami rozbili, opisuje także  
bliżej przedm ioty zrabowane, z okazanych naówczas przedmiotów  
będących juz w posiad an iu , sądu nie poznaje żadnych. 3  osób 
przedstawianych jej naówczas t. j .  Neczup, i Forsterów również 
nie poznała, aby byli przy rabunku, później dopiero znalezione 2  
pierścionki są jej w łasnością i to przysięgą stw ierdza. Przewód.: Czy 
N e c z .  ma co do zarzucenia? N i e — Fórsterzy także nic nie mają 
do zarzucenia.

P r z e  w. :  A więc jak skoro nic nie mają oskarżeni do za­
rzucenia, a Necz. był w posiadaniu dukatów i innych przedmiotów  
z rabunku pochodzących z tego wynika, źe N ecz. m usiał m ieć udział 
w tym rabunku.

N a kupie słom y i suchych liści leża ła  L udm iła, z roz­
puszczonym włosem , o bladej twarzy i k rw ią zbroczonem  
odzieniu, a obok niej um ierający je j m ąż Hzjianherg. Jed y n y  
w ierny s ta ry  słu g a , k lęczał obok nich i p łak a ł.

W ratysław ie —  mój Aniele śm ierc i — podnosząc głow ę
i z uśm iechem  pa trząc  n a  przystępu jącego , s łabym  głosem  za­
w ołała  L udm iła  —  aniele  inÓjego życia ! o dzięk i ci dobry 
Boże !

L udm iło, L udm iło! rzek ł W ra ty sław  drżącym  g ło se m , 
n rzęsiste  łzy spływ ały m u z oczu —  ta k  się spo tykam y. Na 
Boga, wy r a n n i ! _

M ęża zasłan ia łam  w łasną p iersią  —  rz e k ła  —  j a ^ °  było 
m oją pow innością. Lecz nadarem nie . Czesi m ieli prawo zabić 
mnie, wszak by łam  po s tro n ie  ich n ieprzyjaciół-

W ynieść z tą d  tru p a  — sprow adzić lek a rza  —  . rozkazy­
w ał W ratysław  zdum ionem u słudze  Szpanbergów , j pad ł na 
ko lana obok L udm iły , ca łu ją c  i oblew ając łzam i jej ręce.

Nie, wy nie możecie um rzeć —  m ówił z rozpaczą —  Ułl 
niebo i p iek ło , n ie !... H a ! ileż to  p iorunów  uderzyło  już w 
biedną głow ę m oję — je s tem  ig rasz k ą  losu, zrodzonym  do bo ­
leści L udm iło ! Gdy ju ż  w olną je s te śc ie , m ogę wam wyznać , 
co pierw  ta iłem  w duszy m ojej. K ochałem  w a s , jedyną nad 
życie m oje, w iecznie... Z łow rogie losy rozłączyły  nas z n ien a­
w iścią w duszy, a bólem w sercu. A c h ! to  serce człowiecze , 
ileż ono doznać może, ile przetrw ać zdoła b o leści?!...

K ochaliście m nie, W ra ty s ła w ie ?  — odrzek ła , i błogość 
ja k a ś  m alow ała się na je j bladem  licu —  i zachow aliście m i­
łość dla m nie? M iła wieść przed zgonem — Bóg łaskaw  i 
m iło s ie rn y ! Zanim  wieczna noc zapadnie n a d e m n ą , zsy ła m i 
złoty prom ień s łońca —  O mój W ratysław ie!

(C. d. n .)



N e e  z .: -Ta na to uie mogę nic więcej odpowiedzieć, nadto
emu dotychczas powiedział-

Zeznania Naści służącąj, która podczas rabunku spala w 
przyległym pokoju obo k  pani Ujejskiej opisują rów.ueż znane szcze­
góły Pod przysięgą zeznać ona, że żadnego z przedstawionych jej 
■’ osób nie widziała przy rabunku.

I w a n  K a l i  n i a k wartownik zeznał, Ze będąc na warcie,
. irzał od strony Rosochowauiec w różnych kierunkach biegnących 
Kilku ludzi n a  dziedziuioc dworski, co ujrzawszy począł krzyczeć, 
lecz przyskoczył do niego jeden z rabusiów i kazał mu milczeć, po­
g r o z i w s z y  nożem. tidy jednak Kaliniak krzyknął, parę razy g w a ł t u !  
p rz e w ró c o n o  g° na *iemię, puczom rabusie związali mu ręce i za­
nieśli do stajni, gdzie i innych parobków również powiązali, zosta­
wiwszy pray nml' dwóch, którzy pilnowali. Rabusie byli uzbrojeni 
w pałasze, strzelby i pistolety ,— inni mieli tylko palki i drągi —  
r a b u s i e  grozili im, że ich przebiją lub głowy zetną, jeżeli milczeo 
nie będą. My idziemy tylko do pani zabrać pieniądze, a potem 
was rozwiążomy, mówili do nich. Zeznania parobków: W i o s n y ,  
S t e l m a c h a ,  M a z e p y ,  B i a ł e g o ,  I l k a  M a r y u c i u k a  i in­
nych są prawie rówuobrzunące z zeznaniami wartownika Iwana Ka- 
liniaka. Tak Kaliniak jak i inni nie są w stanie poznać żadnego 
z rabusiów ponieważ ci mieli jakieś czarne kapelusze na głowach, 
i na twarzy czarne zasłony, byli ubrani w guńki i mówili po

polsku. , , . , ■ ,P r z e w o d n i c z ą c y  pyta oskarżonych, czy mają eo do za­
rzucenia. Gdy oskarżeni odpowiadają, że nic nie mają przeciw ze­
znaniom przewodniczący Ciągnie dalej: Słyszeliście, że rabusie byli 
uzbrojeni że mieli pistolety, strzelby i pałasze, a właśnie wy je ­
steście przekonani, żeście przed samym rabunkiem przysposabiali, 
broń taką z czego wynika bezpośredni związek wasz z rabunkiem 
w D e n y s o w ie  —  cóż więc macie do powiedzenia przeciw temu —  
S z m i l  F o r s t e r  przeczy, ażeby 011 odbierał od Kowala dubel­
tówkę przed rabunkiem, odebrał on ją po rabunku, zresztą on nic 
o tem uie wie i jest niewinny zarzuconej mu zbrodni. Neczupero- 
wicz i Michel Forster milczą, przewodniczący poleca odczytać ze­
znania Dawida Kaull i Kaczorowskiego iządzcy, które nowych szcze­
gółów nie dostarczają, lecz stwierdzają tylko zeznania wyżej 
przytoczone.

Po odczytauiu zeznań Kaczorowskiego zapytuje przewodni­
czący Neczuperowicza, co ma na usprawiedliwienie swoje, gdy się 
pokazuje, że był w posiadaniu dukatów holenderskich, takich, ja­
kie zrabowano u pani Ujejskiej, i te dukaty wymienił w Samborze, 
jak to dowodzą zeznania świadków, złożone pod przysięgą.

N e c z u p . : Jak już mówiłem, ja  po niemiecku nie mówiłem 
do tych żydów, a choć oni krzywoprzysięgli i twierdzą, że ja się 
nazywał Gutsbesitzer, to jednak to wszystko uie prawda.

P r z e  w .: Ależ tu o tern nie ma mowy, i o to się nie py­
tam, tylko o dukaty.

N e c z u p e r o w i c z  milczy.
Co do zeznań świadków o znalezionej sztyce, pasującej do 

wózka Neczuperowicza obręczy, pasującej do wózka Łorstera, i 
podków pasujących do koni Forstera, tłumaczą się obwinieni jak 
dawniej, że ta sama sztyca i obręcz do Wielu wózków, a te same
podkowy do wielu koni pasować mogą.

Dla przewietrzenia sali następuje półgodzinna przerwa. (W rze­
czy samej w szczupłej sali posiedzeń jest tak wielki zaduch, ze 
po parogodzinnej bytności kilkudziesięciu osób, oddychać prawie nie 
podobna. Na tem miejscu dla unikuienia mylnego z czyjej bądź 
strony tłumaczenia, d o d a ć  musimy, że we wczorajszem sprawozdaniu 
naszem żartem wypowiedziane było przez prezydującego wyrażenie, że 
salę w y l u f t o w a ć  potrzeba.) Po ponownem zebraniu się sądu od 
godziny 12 do 1 na przemian dwóch protokolustów czytało zeznania 
Recesa, Antoniego Wierzbickiego i Jana Slotwińskiego. Z zeznań 
Jana Slotwińskiego ciekawem jest opowiadanie, jak tenże bawiąc 
w guhernii podolskiej za paszportem austryackim, wyjechał do 
Bałty i miał to nieszczęście zgubić paszport, za co się dostał 
jako bezpaszportowy do turmy w Kamieńcu i z tamtąd dopiero po 
półtorarocznem więzieniu wydany by 1 Austryi. Siedząc w więzieniu 
kamienieckim miał sposobność zetknąć się z uwięzionymi dwoma 
ludźmi, niejakim de Pout i Michałem Hałaburdą. Ci ludzie opo­
wiadali mu że należeli do bandy zorganizowanej, w której był 
niejaki Górski Piotr, Gacerowski i inni ludzie z okolicy Skały, że 
wykonali kilka napadów, z których im się najlepiej udał jeden w 
Tarnopolskiem na jakiejś pani, u której zabrali do 9U.U00 złr. 
Pomiędzy szczęśliwemi napadami wymieniali także i napad na pocztę 
tarnopolską; opowiadali również, że po napadzie na ową panią, z 
obawy, aby ich Hilary Górski nie wydał, zamordowali go i wrzu­
cili do rzeki Smotrycz’ a 40DU złr. przy zamordowanym znalezione 
zabrali dla siebie. Wspomnieni wyżej więźniowie wymieniali rów­
nież przed Słotwinskim bardzo wiele innych nazwisk bandytów, 
będących z nimi w spółce, lecz to przez przeciąg półtorarocznego 
więzienia po większej części zapomniał, chociaż dobrze pamięta, że 
słyszał, iż ludzie ci mieszkali w okolicach Skały, Rosochowaniec i 
Burdiakowiec.

Po odczytaniu powyższych zeznań przewodniczący czyta do­
niesienie władz moskiewskich, przetłumaczone na język niemiecki, 
(dlaczego nie na polski?)

Przez w ła d z e  moskiewskie przeprowadzone śledztwo dotyczy 
zwłok człowieka znalezionego w rzece Smotrycz i dowodzi, że czło­
wiek utopiony rzeczywiście jest -Hilaryem Górskim, że na palcu 
trupa znaleziono pierścionki pochodzące z rabunku w Denysowie i 
że został zamordowany a następnie zawleczony do wody jak niesie 
pogłoska przez żydów, mających z mm udział w rabunku.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Fórsterzy p r z e k o n a n i  s ą ,  ż e  z p o m ie -  

n io n y m  H i l a r y m  G ó rs k im  byli w  ś c i s ły c h  s t o s u n k a c h  —  g d y  s ię  
d o  te g o  d o d a ,  ż e  c i i  Fórsterzy byli w p o s i a d a n iu  szabn, k t ó r ą  o d e ­
b r a l i  K u ź m ie  Z a k u d ia c z e n c e  s t r a ż n ik o w i  m o s k ie w s k ie m u ,  k t ó r a  to  

s z a b la  b y ł a  p r a w d o p o d o b n ie  u ż y ta  przy r a b u n k  e n y s o w s k in ,  n ie  
d a  s ię  z a p r z e c z y ć ,  ż e  p r z e c iw  F o r s t e r o m  są si n  p 1 n a  e e -  

m a  d o  t e g o  r a b u n k u .  , b r o - s t r a i m _
Fórsterzy przeczą, aby który z nich oau 

k°wi Kuźmie Zakudaczeńce.
Co do dowodu obu Forsterów wypływa z zeznań na s ra ui a 

Wierzbickiego i Matyasa Sterna, że w czasie popełnioneg 
prawdopodobnie obwinionych nie było w domu —  z zezu . 
wołanych zaś przez Forsterów świadków Kością Onufrejowa 1 J e  
zony nie wypłyWa bynajmniej, aby ciż w czasie tym znajdowa 
się w domu, M i c h e l  F ó r s t e r  w odpowiedzi na to powtarza 
dawne zeznania i w jednaki sposób tłumaczy, powód dla którego 
me jest w stanie przedstawić dziś po 3  latach dowodu z kim, 
gdzie był i Co rop,iy w dniu rabunku.

Następu io odczytano protokół rewizyi dopelniouej w Droho­
byczu u Neczuperowicza i posiedzenie zamknięto o godz. 2giej 
z południa.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* N e c z u p e r o w i c z a  proces i p o w r ó t  d e l e g a t ó w  

do kraju zajmują na równi powszechną uwagę, tylko że pierwszy 
nie obudzą już żadnej obawy, gdyż stał się dla naszego społeczeń­
stwa nieszkodliwym, podczas gdy delegaci mogą jeszcze niemałe 
przynieść nam szkody, a jeżeli nie to. to przynajmniej nabawić 
nas chwilowo kłopotów. Mówią głośno o zamierzonem przyjęciu wra­
cających delegatów na dworcu kolei. Naszem zdauieiu byłoby to 
niewłaściwym —  miejscem, gdzie wyrazić może każdy swą opinię , 
byłoby najstosowniej zgromadzeuie ludowe, a nie dworzec.

* W K o r c z  m i n i e  pod Uhnowem diak Hawryło Z a u k i e -  
w i c z  przy pewnym pogrzebie włościańskim po odśpiewaniu psal­
mów zgromadzonym opowiadał o łaskawych rządach Moskwy, w któ­
rej car nadal grunta włościanom, i o gnębieniu Rusinów przez 
panów polskich, a Hryńko Z a j ą c ,  włościanin dodał, że najlepiej 
tak zrobić jak Mazury w r. 1846  i wyrżnąć dziedziców. Owóż 
sprawa ta przyszła przed kratki sądowe, a choć dwaj powyżsi ob­
winieni wypierali się mów swych, świadkowie potwierdzili fakt, a. 
oskarżeni zostali zasądzeni każden na 1 miesiąc więzienia.

* K r a j  n a s z  pod każdym względom doznaje upośledzenia 
ze strony rządu, i tik  oddano w ręce S k e n e g e ,  jednego z najza­
ciętszych centralistów, dostawę ubiorów i rynsztunków dla c. k ar­
mii z tym w a r u n k i e m ,  iż w B e r n i e ,  G r a c u  i B u d z i e  urządzone 
będą warsztaty konfekcyjne. O naszym kraju, gdzie dotąd istniała  
w Jarosławiu komisya mundurowa, gdzie utrzymanie miało 2 ty­
siące kilkaset familij, przepomniauo teraz zupełnie. Tak tedy Ga- 
licya uietylko w kierunku politycznym, lecz i materyalnym w sku­
tek swego stanowiska uieodrębnego, wystawiona jest na klęski 
tinansowe i coraz więcej wzinagaące się zubożenie.

* Z a g r z e b ,  główne miasto Chorwacyi, nieszczęśliwem jest 
miejscom dla austryackich jenerałów. Podczas pobytu cesarza w 
ubiegłym roku, jenerał który towarzyszył dworowi, wysiadając z 
powozu, tak nieszczęśliwie upadł na bruk, iż połamawszy ręce i no 
gi w kilka dni umarł. Teraz znowu jenerał Gablenz odprowa­
dzając księcia Napoleona spadł z konia i złamał nogę.

* O k r o p n y  w y p a d e k  zdarzył się w Stambule, gdzie 
jednemu Turkowi śniło się, iż w pewnem miejscu znajdzie skarb, 
skoro zabije swe dziecię. Nie namyślając się długo, barbarzyniec 
ów zumordował istotnie swą jedyną 1 0  letnię córeczkę, lecz skarbu 
nie znalazł. Powróciwszy w rozpaczy do domu, oddał się sam w 
ręce sprawiedliwości.

* Otrzymaliśmy następujące p ism o;
W numerze 88  „Dziennika lwowskiego'* 7. dnia 17 . kwietnia

b. r. zamieszczoną została wiadomość o w y k o p a l i s k u ,  wyna- 
lezionem w czerwcu r. z. przy przekopywaniu gruntów pod kolej 
lwowsko-brodzką, mieszczącem w sobie sto sześć monet dawnych, 
a zarazem zawezwanie niewiadomego właściciela, o zgłoszenie się
z prawem swojem do tegoż. W skutku tego ogłoszenia, otrzyma­
łem od osób, zbierających monety dawne, lub też posiadających 
większe zbiory numizmatyczne, kilkanaście listów z zawezwaniem, 
by komisya archeologiczna, zajęła się ocenieniem tego wykopaliska, 
spisem i opisem monet w temże się znajdujących i od czasu do 
czasu po dzienńikach Ogłaszała rezułtata swych starań, czynionych w 
tej sprawie.

Miło mi więc w imieniu komisyi donieść, iż żądaniom tych
wszystkich miłośników numizmatyki już o tyle zadosyć uczynionem
zostało, o ile w tej chwili było możliwem. Niezwłocznie bowiem,
bo na dniu 17. jeszcze kwietnia przesłałem p. Miecz. hr. Potockie­
mu, c. k. konserwatorowi budowli i pomników krajowych, wspom­
niany numer „Dziennika lwowskiego1*, a z nim razem list, w któ­
rym wykazałem konieczność dokładnego ocenienia tego wykopaliska, 
a zarazem zamieściłem propozycyę rozdzielenia takowego, w razie 
niezgloszenia się właściciela pomiędzy krajowe Zbiory (jak zbiór 
numizmatyczny towarzystwa naukowego krakowskiego, zbiór urzą­
dzający się przy katedrze archeologii na uniwersytecie jagiellońskim, 
zbiór przy zakładzie nar. im. Ossolińskich i t. d .), i na który to 
list dnia 23go kwietnia następującą od konserwatora odebrałem 
odpowiedź:

„Przed parą dniami wysłałem pismo do magistratu, prosząc, 
ażeby, jeżeli to być może, złożone tam dawne monety, nie uwłacza­
jąc prawom domniemanego właściciela, zechciał w przódy mnie na­
desłać do archeologicznego ocenienia. * Jeżeli się to stanie, w na­
stępstwie będę proponował ich rozdzielenie między krajowe zbiory, 
w przeciwnym zaś razie, będę żąda! szczegółowego ich opisu, któ­
rego uskutecznieuie zależeć będzie od magistratu. “

S t an isła  w K m  1 a s i ewirz.

Gospodarstwo, przemysł i  liaudel.
* L w ó w  d. 14. maja. Na dzisiejszym targu notowano na 

stępujące ceuy: mierzyca pszenicy 3 .8 7 , żyta 2 .1 0 , jęczmienia 1 .80  
owsa 1 .78 , hreczki 2 .3 7 , grochu 1 .9 5 ,  kartofli 0 .7 8 , cetnar 
siana 1 .3 0 , słomy okłotowej l . łO , sąg drzewa opałowego buko­
wego 11 .60 , sosnowego 8 .5 5 .

Ostatnie, wiadomości.
Opozycya czeska objawia się  jeszcze zawsze przy wybo­

rach prezesów rad powiatowych. W Koiinie wybrano po raz 
trzeci Radimskiego, którego wybór nie został zatwierdzony,

„Pester C orrespondent donosi: W szystkie stronnictwa 
izby niższej ukończyły projekta adresów. Adres stronnictwa 
Deaka odczytano w sejmie d. 13. b. m. Pochwala 011 w ogó­
le dążenia do reform wyrażone w mowie tronowej , i dodaje 
zarazem, że podstawą i punktem wyjścia reformy muszą być 
ustawy z r. 1867. Szczególny nacisk kładzie adres na utrzy­
manie pokoju, bez niego bowiem mogą wprawdzie reformy 
być uchwalone 1 ogłoszone jako ustawy, nigdy jednak nie 
wsiąkną w życie praktyczne. Prócz wyrażonych w mowie tro­
nowej reform podnosi adres zaprowadzenie konstytucyi w Po­
graniczu wojskowem, tj. usunięcie rządów wojskowych tamże. 
Adres żąda także wcielenia D alm acji do krajów korony św. 
Szczepana. Te dwa żądania postawione są w formie bardzo 
umiarkowanej, ze względu na istotne trudności w urzeczywi­
stnieniu takowych. Lewica, pomimo głoszonego zjednoczenia 
się wygotowała dwa adresa. Umiarkowani podnoszą koniecz­
ność zmiany ustaw z r. 1867 i dotykają obecnych kwestyj pra­
w nopolitycznych, oświadczając się  zarazem za reformami. 
Skrajna lewica zaś oświadcza wprost, że przy dzisiejszej pod­
staw ie prawnopolitycznej wszelkie reformy są niem ożliwe, i 
rozwija plany polityczne stronnictwa tego.

Z P a r y ż a  donoszą o bardzo burzliwem zgromadzeniu 
wyborców, które było zw ołane przez Olliviera. Tłum y przed 
miejscem posiedzeń śpiewały marseliankę, i zostały  rozpędzo­
ne przez policyę.

Minghetti po dłuższem wahaniu się przyjął wreszcie te­
kę ministra rolnictwa, w skutek namowy W iktora Em anuela. 
Nowy gabinet włoski jest przeto złożony, jak n astępu je: Mena- 
brea prezes i minister sprawzewnętrznych —  Oambary-Digny 
finansów, Fillippo sprawiedliwości, Bertolo-Vrule wojny, Ribot- 
ti marynarki, M inghetti rolnictwa, Mordini robót publicznych 
i Bargoni oświaty.

Na posiedzeniu kortezów z d. 12. b. m. wniósł Oreuse 
poprawkę o bezzwłoczne zniesienie niewolnictwa. Po oświad­
czeniu rządu, że sprawa ta mbze być załatw ioną tylko w po­
rozumieniu z reprezentantami wyspy Kuba, odrzucono tę po­
prawkę. -
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217 218 -
185 50 18625
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91,50 92 50
72 30 72 80
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5176
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12075 1*22 75
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Przegląd literacko - artystyczny.
* Szósty tomik „Biblioteki Mrówki** zawiera; S r o c z k a ,  po­

emat Adama Pługa. Bardzo smutny rezultat dotychczasowej pre­
numeraty tego tak pożytecznego wydawnictwa, da się chyba tem 
tylko wytłumaczyć, że dzieła wydawane w pierwszej ćwierć seryi, 
jako arcydzieła literatury polskiej, znane już są dosyć publiczności 
i wielu je posiada. To też w drugiej ćwierć seryi wychodzą dzieła 
mniej znane publiczności. Oprócz Sroczki wyjdzie w tej ćwierci se­
ryi T. T. Jeża, znakomita powieść pt. A s a n ,  która przed dzie­
sięciu laty drukowana w „Dz. lit.“ budziła najżywsze zajęcie i 
sprawiła, iż cały nakład „Dz. lit.“ został wyczerpnięty. Dalej wyj­
dzie piękna, pełna humoru powieść, Wołodego Skiby: K a n a r k i .
Być mdże. że publiczność zajmie się szczerzej tem wydawnictwem 
i pospieszy korzystać z jego taniości, a za 1 zlr. otrzyma trzy po­
wyższe dzieła za 2  złr., zaś wraz z pięciu uprzednio wydauemi. 
Prenumerata na całą seryę wynosi 4  złr. razem z przesyłką.

Dotąd „Biblioteka Mrówki** rozchodzi się tylko w 3 0 0  egzem­
plarzy.

* W drukarni Zakładu naród, imienia Ossolińskich wyszły 
z pod prasy: „ P i s m a  p o m n i e j s z e  dr.  W o j c i e c h a  Ur ­
b a ń s k i e g o .  .Testto zbiór bardzo ciekawych rozpraw z różnych 
gałęzi nauk przyrodniczych. WjTkład jasny, treść wielce zajmująca, 
mowa potoczysta, a styl mimo głębokiej uczoności bardzo e * 1. 
Tom ten obejmuje 2 5  arkuszy druku. Nakład księgarni Ze mana 
Igla we Lwowie.

Kuch Stowarzyszeń.
* W a l n e  z g r o m a d z e n i e  f i l i i  l w o w s k i e j  t o w a ­

r z y s t w a  p e d a g o g i c z n e g o  odbędzie się w poniedziałek d. 
17. maja r. b. o godzinie 11 przed południem w wielkiej sali 
ratuszowej.

Porządek dzienny: 1. Wybór prezesa i zarządu lilii lwowskiej 
na podstawie nowo uchwalonych statutów. 2. Rozprawy naukowe: 
a) Krótka wiadomość o towarzystwie literatów, b) O historyi pi­
sma. 3. Wnioski pojedynczych członków.

Cennik giełdy pienieź. i towar, we Lwowie
dnia 14. inaja 1869.

Akcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. in.k. . . . .
„ „ lwow. czerń, po 200 zlr. w. a. sr. *
„ „ banku hypot. gal. po 200 złr. 40°/„ _
„ „ papier, czerlańskiej po 200 z»h'. w. a.

Listy zastaw. toW. kredyt, gal. 5bl0 , 9
4 0 ,  s  r  • '

„ „ banku hypot galic. , V-= g* , * .
Galie Zakładu kredytów włościan. <■ *  * . .
Obligi indemnizacyjne galic.............................   ' . .

„ „ VVX. Krakowskiego , ' . .
„ „ Księstwa Bukowiń. ’ ' . .
„ pożyczki głodowej z r. 1866 . . . . .
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi . . . .
D D D D D D -  D • • .  '  .  .
„ „ lwowsko-czern. 1. „ . . . •
d d  d  i i *  D

Dukat h o len d ersk i.....................................  •
Dukat c e s a r s k i ...............................................   • . .
Napoleond’or . . . • ................................   • . .
PóKmperyał rosyjski . . . . . . . .
Rubel srebrny r o s y j s k i ........................... ! • '. !

„ papierowy rosyjski........................... .....
Banknoty polskie za 100 zł, polskich . . . . . .
Talar pruski sr e b r n y .....................................
Pruskie bilety kasowe .......................... .....
Srebro ..............................................................................

Pszenica korzec 170  f. 6 .5 0  —  7 .2 5 , żyto korzec, 1 6 0  f. 
4 .4 0 — 4 .6 0 , jęczmień korzec 140  f. 3 .8 0  —  4 .2 0 , owies korzec 
100  f. 2 .8 0 — 3 .0 0 ,  Kukurudza korzec I 7 0 f .  4 .2 5 — 4 .3 0 , hreczka 
korzec 1 4 0  f. 4 .3 0 — 4 .4 0 , koniczyna korzec 1 8 0  f. 3 6 .0 0 — 40.0 , 
rzepak korzec 150  f. 9 .0 0  — 9 .5 0 , Inianka korzec 150 f. 8 .5 0 — 9.0, 
groch korzec 180  f. 4 .0 0 — 4 .5 0 , łój 100  f. 3 1 .0 0  —3 1 .5 0 , 
potaż 100 ft. 1 3 .0 0 — 1 4 ,5 0 , chmiel 100  ft. 2 0 .0 — 2 5 .0 , spi­
ritus wiadr. 1 1 .5 0 — 1 1 .7 5 .

S p r z e d a ż e :
150  cet. owsa po 3  złr. Dwor. kol. Sądowa wisznia.

Murea 1. dnia 14. maja ISftH,
godz. 2  m in. 2 0  popołudniu .

W iedeń. Akcye kredyt. 2 7 8 .9 0 . Akcye kred. węg. 105 ,50 . 
Akcye banku auglo - austr. 3 2 5  — . Akcye anglo - węgier. 112 .50 . 
Akcye banku franko-austr. 1 1 8 .— . Akcye banku narodowego '391— . 
Kolej Karola Ludwika 2 1 7 .— . Kolej siedmiogrodzka I f i l .  "• 
lej południowa 3 3 2 - .  M e j
lej państwowa u:>3.dO. Kolej Budolta to u  . ...
Józefa 1 8 5 .5 0 . Kolej północna 2 3 4 .7 5 . Kolej alfo dzka 1 6 3 . -  
Kolei weg północno-wschodnia l5 3 .2 o .  •> /0 N etahki 61 . Io .
Losy z 1864  roku 123 .30 . Losy z 1 8 6 0  roku 9 9 .4 0 . Poży­
czka narodowa 6 9 . - .  Indemmzacya 7 2 .2 o . Napoleondor 9 .9 0 .  
Dukat 5 .85 . Londyn 10  funtów sterl. 1 2 3 .8 5 . Srebro 1 2 1 .— . 
Usposobienie mdłe.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 13. maja.

PP. hr. Bielski St. z Rożniowa, hr. Dzieduszycka Z. z N ie -  
słuchowa, Głogowski Ig . z Polski, Kęplicz M. z Artasowa, Łodyń- 
ski H . z Milatyna, Piończykowski .t. z Wybranówki Zagórski A. 
z Podburza, Dittler li. P. z Wiednia, Dubiecki J . z Radziechowa, 
Tausak W. z Katowic, lir. Stecki A. z Srodopolec, Mańkowski W. 
z Odesy, Rubczyński W. z Stanina, Turknł K. adw. z Stanisławowa, 
Dmitrowicz-Uniatycui W. z Sambora, br. Gostkowski A. z Czer- 
niowiec, Bal J. z Tuligłów.



Wyszło z druku dzieło p. t.

Praktyczne wska­
zówki urządzenia 

straży ogniowej i ga­
szenia pożarów,

przez P a w ł a  I* m u  n a .
naczelnika miejskiej straży ogniowej we Lwo­
wie, kawalera c. k. orderu żelaznej korony i 
III. klasy, z dekoracyą wojenną i w. ks. Hes- 
kiego orderu zasługi I. klasy z mieczami.’ 
technicznego dyrektora w Towarzystwie gi- 

mnastycznem „Sokół" i t. d.
To dla każdej gminy, organów bezpieczeństwa,, 
właścicieli obszarów dworskich, fabryk i real­
ności ważne i pożyteczne dzieło kosztuje) 
w miejscu 1 złr., z przesyłką pocztową 1 złr. 
10 ct. w. a.

Listy z pieniądzini przesyłane być winny; 
franko do G ł ó w n e j  k o m e n d y  s t r a ż y ]  
o g n i o w e j  we L w o w i e  w r a t u s z u .  

1437-1-3

i przemysłu j

Literatura francuska
P. K. N. S m a g ł o  w s k i  mieć będzie 

w sali ratuszowej dzisiaj od godz. 1 drugi
odczyt z lite ra tu ry  francuskiej.

Otwarcie kasy o pół do lej.
  1440-1-1 '

Filia e. k, upr, Zakładu kredyt, dla handlu
we Ł W O W I E ,

p o d a je  do p u b lic zn e j w ia d o w o śc i , iż

od X. l i s t o p a d a  1N 0 7  począwszy stopę °0 z 3 1 , na 4 ° 0
podw yższyła,

4 °0towe ASYGNATY KASOWE
z  ^ d i u o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  wydaje i że w s z e l k i e

jej w obiegu znajdujące się ASYGNATY KASOWE
od powyższego dnia począwszy,  11.35-17-?

po 4  od XOOiza Sdniowem W yp ow ied zen iem  oprocentowane są.

wanienka umiejąca po polsku i p„ niemiec­
ku mówić,również umieją,-a ubierać kape­
lusze znajdzie umieszczenie w handlu 

Józefa IIiihselia. 
Rynek Nr. 156.1368-3-3

Ktoby z Panów właścicieli ziemskich z o- 
kolic górskich, lesistych, przystępnych, 
uroczych i w źródła obfitych gotów był 
potrzebnym na założenia Z a k ł a d u  tak 
zwanego H y d r o p a t y c z n e g o  obsza­
rem ziemi i budulcem przystąpić do spółki, 

w celu wystawienia takiegoż zakładu zawią­
zanej, raczy się z chęcią swoją zgłosić do 
D ra Czerwińskiego, lekarza kąpielo­
wego we F r e y c a ld a u  (G refenberg) na 
Szlązku.

U w a g a .  Sezon w takim zakładzie lecz-) 
niczym nie ogranicza się na pewnej tylko po-| 
rze roku, pzzeto też korzyści z takiego za-j 
kładu tak pośrednie, oddziałująoe na stan go-' 
spodastwa, jako też bezpośrednie, są o tyle: 
większe. 1438-1-6

s
Ni Dnia dzisiejszego to jest 15. Maja
^ Ciągnienie Losów Polskich Stanisławowskich

Cztery ciągnienia corocznie z wygranymi 
złr. 10.000, 10.000, 8000, 8000 itd. w ogólnej sumie złr. 47.300 

sprzedaje po złr. 30 w. a. z /obowiązkiem odkupu według 
załączonego wzoru J. C. Sothen. Graben 13.

Promesy na powyższe losy po zlr. 2 i za stempel. 
Na raty li za złożeniem zadatku 3 złr. 1418-3-3raty

Dostać można u
. T o  I r n V l Q  S t r n V l  we Lwowie, ulica Karola Lu- 

IJ  O j O L I  0 X 1 ,  dwika wyższa Nr. 311 na dole. 
lenze nabywa i sprzedaje również wszelkie gatunki papierów państwowych 

(Staatspapiern) po cenach najprzystępniejszych.

Pierwszy austriacki 
SKŁAD F A B R Y C Z N Y

VELQC1PED0W
połączony z szkoła

O . L B N Z ,
w VVlednlu, Landstrasse, Marxergasse 

Nr. 9. wyrabia wszelkie gatunki

Telocipćdów
podług rozmaitych niemieckich, augiel- 
skich i amerykańskich s y s t e m ó w ,  

k o n s t r u k c y i  i w y p r a w y
2-kołowe dła chłopców i mężczyzn do 

powszechnego użytku.
3-kołowe dla dam  i iłzieei.

Do używania w ogrodach, parkach i 
na wsi.

Przy najwyborniejszej jakości. ceny 
najtańsze fabryczne.

Uprasza się. by wyroby tejże fa­
bryki nie pomieniać z takiemisz zagra­
nicznymi. pośledniejszej sorty.

1401-3-26

R. Morawski
we Wiedniu,

Kohlmarkt, 6, 1 piętro 
poleca swój Skład Kapeluszy, Kwiatów,j 
P ió r, Stroików, Form kapeluszowych, F n l w ł i p l r  X  ń  V I T ^  
tudzież wszelkich innych artykułów f  U l  U  < 11IV j j M I U i L j  
modniarskich najnowszej mody po naj-|mila od D r o h o b y c z a ,  składający się z 61 

tańszych cenach. morg. 1226 sąż. kw. gruntu ornego, 16 morg.
—  1503 sąż kw. łąki, budynku mieszkalnego iOstatnia nowość: „W achlarze słomko­

we" wyłącznie uprzywilejowane. 
1393-3-3-T

- mieszkalnego _ 
budynków gospodarczych, jest do sprzedania 
za 6.000 złr. a. w.—bliższe wiadomości u F ran­
ciszka Pflanzera w Drohobyczu. 1404-2-?

Sprzedaż bydła.

I l f  T n  o t r i n n n i l  W l f l P -

„ i*ro viilciitisi **
■ Towarzystwo zabezpieczeń gospodarskich i realności w Wiedniu,

założone na wzajemności swych członków z funduszem zakładowym 300.000 z łr .  
i na mających się zebrać znacznych

f u n d u s z a c h  r e z e r w o w y c h  ubezpieczone.
:Straty, wynikające u zwierząt domowych przez z a r a z ę ,  pojedyncze (sporadyczne) choroby 

nagłe, nieszczęśliwe wypadki.
Szkody zrządzone przez ogień, piorun, explozye, w budynkach mieszkalnych i gospodar-j 

skich lub innych zabudowaniach, stodołach, ruchomościach, składach towarowych, pło­
dach ziemnych, i wszystkich do ubezpieczenia zdolnych zapasach, uszkodzenia, które’ 
poniesione zostały w ubezpieczonych budynkach itd. itd., przez gaszenie, zerwanie, i  
wynoszenie itd. itd.

Szkody zarządzone płodom ziemnym przez gradobicie.
i. padał pomyślnie i pomagające działać w ogóle w interesie dobra ogółu , a wi

Podaje się do wiadomości, że dnia 21 . maja o godzinie 5  po południu 
odbędzie się w dużej sa li ratuszow ej

W ALNE ZGROMADZENIE
Członków Towarzystwa przyjaciół sztuk pię­

knych we Lwowie
w myśl §. 17. Statutu Towarzystwa,

PROGRAM:  1) Sprawozdanie Dyrekcyi z dotychczasowej czynności. 2) Spra­
wozdanie z obrotu Aliansowego. 3) Wybór dwóch Dyrektorów, tudzież je­
dnego zastępcy. 4) Wybór sześciu członków komisyi lustracyjnej.

Szanowni Członkowie raczą przy wnijściu wykazać się Akcyą.
Dla P . 1'. Publiczności będą otwarte galerye.

1434-2-2
Z Dyrekcyi T ow arzystw a przyjaciół sztuk pięknych

we L w o w i e .

kiej) odbędzie się 18. Maja b. r. 
licytacya ua bydło jako t o : krów 
(25), jałowników od 1 roku do 3 
lat — sztuk 36. 1439-1-2

LUDWIKA MARKA j 
SKŁAD FORTEPIANÓW

przy ulicy Szerokiej N r. 10'
W E LW O W IE.

Właściciel składu zwraca uwagę, że 
fortepiany obecnego licznego transportu 
osobiście u najcelniejszych fabrykantów 
wybierał, oraz, że uzyskał tak dogodne 
warunki, iż mu umożliwiły znaczne

z n i ż e n i e  c e n

nowo z fabryk nadeszłych instrumentów,
* jako t o :

Streichera koncertowe.................  550 złr.
Bosendorfera koncertowe . . . .  540 „ 
Schweighofera koncertowe. . . . 440 „ 
Heitzmana koncertowe 400 złr. i 360 „
Hofbauera............................, . . . 350 „
S k u th an a .................................. , . 350 „
Bliimla.............................................  350 „
Czapki............................................ 350 „
B erg e ra .......................................... 350 „
Gotfr. Cramera. .  ....................  350 „
E ry tz a ..............................................340 „
Kerna ,  .......................................  340 „
G irikow skiego ..................   . . . 330 „

etc. etc. etc.
Powyżej wymienione instrum entu są 

całkiem nowe, prawie wszystkie z sze­
roką p ły tą metalową, powierzchowności 
bardzo eleganckiej — za doskonałość i 
trwałość ręczy właściciel, gdyż instru- 
menta, jak świadczą firmy, są z najlep­
szych fabryk. Z pośledniejszych fabryk 
instrum enta po 300 złr. i taniej.
Także pianina palisandrowe po . 400 złr. 
Pianina orzechowe . . . . . . . .  350 „

Instrum enta używane znacznie taniej. 
Zamówienia l i s t o w n e  uskutecznia pod 
gwarancyą.

Stare fortepiany przyjmuje w zamian, 
lub też kupuje takowe. 1388-3-3

jakoteź wszędzie urządzone Reprezentacye i Ajencye Towarzystwa, gdzie również przyj 
muje się zlecenia zabezpieczeń. W i e d e ń ,  w Kwietniu 1869 r.

Rada Zawiadowcza. D y r e k c j a .
Odnośnie do powyższego ogłoszenia mam zaszczyt donieść, że przyjąłem J e n e r a l n ą j l  

reprezentacyę dla L w o w a i G a l i c y  i. Polecam się łaskawym względom i proszę o nad-! 
isyłanie nu poleceń, odnoszących się do zabezpieczenia bydła, od ognia i gradu, zapewnia- 
jąc najszybsze i najrzetelniejsze wykonanie tychże. Każdego wyjaśnienia udziela się naj­
chętniej tak w mym biurze, jakoteż w zaprowadzonych wszędzie ajencyach.

1390-5-26 J ó z e f  X i c r c i i M f c i i i .  we Lwowie.

Xa u ii «l marli mig.
Die gegenseitige Lebens-Versiehermigs-Bank

„ P A T R I A “
in Wien, halt am Son 11 tag den 30. Mai 1869. Vormit- 

tags 10 (Jhr, ihre

dritte ordentliche General-Versammlung
iui Saale tdes nied. osterr. Gewerbe- V ereines, Stadt, 
Weihburggasse 1ST. 4, ab, und werden dip Mitglieder der- 
solben hiezu hóflichst eingeladen.

Tagcsord a n ug :
1. Vorlage des Rechenschaftsberichtes und Abschiusses fill' das Jah r 1868.
2. Antrag auf Erthnilung des Absolutoriuius an das Directorium.
3. Vomahme der Erganzungswahlen fiir die statutengemass ausscheidenden 3

Directoren und doren Stellvertreter, Wahl der Revisoren pr. 1869.
4. Abandoning einiger Artikcl der Statuten.

Nach Artikel 15 der Statuten ist jedes grossjabrige Bankmitgliad (Versi- 
cherter) mannlichen Geschlechtes berechtigt, in der General-Versammlung mit- 
zustimmen. "

S te llv e rtre tu n g  ist alien Bankmitgliedern durch Bevollmachtigung anderer 
stim m taiuger Bankmitgliedar gestattet.

Die Legitimirung der erschieneneu M itglieder hat entweder durch Vor- 
zeigung der betrcffenden Versicherungs-Polizze oder der dazu gehorenden Pra- 
mien-Quittung, jene der erschemenden S te llv e r tre te r  aber durch Vorzeigune' 
und Abgabe der schrifthchen Bevollmachtigung zu geschehen.

W ien, am 29. April 1869.

1407-2-2 D a «  D i r e c t o r ! u  m .

DO MAGAZYNU SUKIEN  
P P . K E Ł Ł E B  i  A L T

w Wiedniu, Graben N r 3.
Potwierdzając otrzymanie z szanownem 

pismem Puńskiem z dnia 21 z. m. oznajmio-.

N z e z ę ś ć  X io:źe!
Jeden Milion 390.000 talarów gotówką srebrną rozdzie­

lone na 22.400 wygranych po zlr. 175.000, 105.000, 70.000, 35.000. 21.000, dwa 
po 17.000, dwa po 14,000, dwa po l( 1.500, dwa po 87.500. 4 po 7000, 3 po 
4375, 12 po 3:>00, 23 po 2623. 105 po 1750 itd. zawiera przez Książęcy Brun- 
szwicki. rząd urządzona i gwarantowana 'oterya krajowa. Wszelkie wygrane wy 
płacają się gotówką zaraz po ciągnieniu, i każden ciągniony los musi bezwarun­
kowo jeden z wyż wymienionych wygranych otrzymać. Ogółem będzie tylko 6 
ciągnień, z których pierwsze

już 10. i II. Czerwca b. r. nastąpi,
Przy udzięlnićzeniw tej loteryi jest bardzo mało w proporcyi wielkich nadarza­
jących się szans do ryzykowania, gdyż cały los oryginalny (óie promesa) ty l­
ko złr. 7, pól 5 złr. 50 ct., ćwierć 1 zlr. 75 ct. kosztuje, które za przysłaniem 
nałeżytości w najodleglejsze okolice się rozsyła.

Kto więc szczęściu tauiem i rzeteluem sposobem rękę podać chce, 
mech nadeszle szanowne zlecenie z zaufaniem rychło do z rozprzedaży 
tych losów upoważnionego domu handlowego

G u i t a w a  i c l i w a r z s c l i i l d
1342-6-io-T w  H am burgu .
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HERBATA CHIŃSKA
I \  a r a w i i i i o  w a

we wszelkich gatunkach, opakowana w eleganckich zupełnie no­

womodnych kartonach l/8, 7«» Vx ńinta, po cenach bardzo
umiarkowanych,

w Składzie M ateryałów  PIOTRA MIKOLASCHA.
1289-9 13-T WE LWOWIE.

2

Istniejąca od lat 60®} firma
S t i e g l i t z  & Krampner

bej posyłki sukien, wypełniam tylko mój obo-|p0 i ec a  S z a n . P u b lic z n o ś c i w y b o rn ie  a s o r to w a n y  z a p a s  w s z e lk ic h  gatun-
koąteeźk’z f  dokC iną przkySy V 7 d ź 7 ę k ^ g d y aż |ków  Win Węgierskich i lustryacktch p o  c e n a c h  j a k  najtańszych.

r z i o m s n i P  T . a t l A r o o l n i A n i m i  m o t n t n  ' I i i  i ■ ić»ł* f i i e  vo  n u b e n  T1V7V T O T H t t 'f t  / . ( i ł l f i e n r a H o l  L m » ł A r  t , 9 n i ) p  flG  __ _nad spodziewanie zadowolnionym jestem.
Z wszelkiem poważaniem, uniżony 

F r y d r y k  t z i k e l t .  
1415-3-3T Księgarz w Hamb g gu,

Piwnice znajdują się w pałacu przy rogatce żółkiewskiej. kantor tamże na Iszera piętrze. 
Cenniki przesyłamy na żądanie z największą gotowością. 1043-30-?

Stieglitz & Krampner.

etągmen 
roku. iI f \  1 O /* A  |G łów na wyflfn"[.Czerwca 1 8 b 9 . |na ziU jso-oo

Wielkie ciągnienie losów c. k. austryaekiej po­
życzki państwowej (Staatsanlehensloose) z r. 1864.

Wygrane powyżej pożyczki złr. 250,000, 220,000, 200,000, 150,000, 
50,000, 25 ,0 0 0 ,1 5 ,0 0 0 , 10,000, 5000  itd. Najmniejsza wygrana złr lHO.

Praw nie o^tęplonaiie promesy* 
które tak  długo ważne są, dopóki tymże 2 0 *ta część wygranej od 
złr. 2 50 .000  aż niżej do 160 z łr . p r z y p a d n i e ,  polecają za nadesła­

niem kwoty lub za zaliczką pocztową po 8 złe. od sztuki,
9 sztuk złr. 70, 20  sztuk złr. 155.

K o t h s c h l l d  e t  C o m p .

Postgasse Nr. 14 we Wiedniu.
Do rozsprzedawania pow yższych losów upoważniamy ajentów 

naszych. 1403-3-8

Wydawca Karol flroman, Odpowiedzialny redaktor; Tadauaj Romanowie* Czeioakami Dr. H. J«Un*kl*90.


